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Organ centralny polskiej partyi socyalno-riemokratycznej.
W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano.

iz ia ł  iaseraławy: K r a t o ,  pl. W W . Śwłętyeb 8, L  p. 

O g ł o s z e n i a  ( a a s s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednOszpałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy -.-az 
20 halerzy, następnie po 10 bal. —  Nadesłane 
ed miejsca wierszą drukiem petitowym po 40  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 ha l. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d .) przyjmuje s i ę , *  
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy <fta 

miejscowych prenumeratorów.

R eklam acye  o tw arte  są w o lne od op ła ty  po­
cztow ej. —  R edakcya rękopisów  n ie  zw raca  

i  bezim iennych lis tó w  n ie  uw zg lędn ia .

Pr. HI. 86/8/3. C. k. sąd krajowy jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
§ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w  N-rze 35K 
czasopisma „Naprzód" z dnia 25/12 08 artykuł pod 
tytu łem : „Chrystus się nam narodził" zawiera a) 
w  ustępie rozpoczynającym się od wyrazów : „Oto 
nędzny egoizm w ielkich tego świata" a kończącym 
się wyrazam i: „w  dążeniu świętem do Bożego na 
ziem i Królestwa" oraz b) w  ustępie rozpoczynają­
cym się od wyrazów : „ I z tysiącznych ambon" a 
kończą-ym się wyrazam i: „czyniono symbol cie­
mnoty i wstecznictwa" znamiona występku z § 302 
i 30 ; uk., że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu, względnie inkryminowanych jego ustępów, 
zatwierdza się zarządzoną przez ck. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a caty 
nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
autor w  artykule tym względnie inkr minowanych 
jego  ustępach pobudza do kroków nieprzyjaznych 
przeciwko duchowieństwu katolickiemu, oraz w y ­
szydza nauki i urządzenia kościoła katolickiego i 
usiłuje je  w  powadze poniżyć.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę 
w  najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z § 21 ust. pras 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra­
sowy. S. III. Kraków, dnia 27 października 1908. 
Pogorzelski.

0 reformę regulaminu obrad 
Izby poselskiej.

Wiedeń, 28 grudnia.
, Fakt, że  socya ln i dem okraci zadali k lę ­

sk ę  szow in istom  i agraryuszom  i g ło so w a ­
niem  za  nag łością  budżetu w ykazali, że  
m ają lo sy  parlam entu w  sw oich  rękach — 
nie daje spokoju przedew szystk iem  chrze­
ścijańsko socyalnym . G e s s m a n n ,  który  
przez Bienertha ch cia ł rządzić, najsilniej 
odczuw a kom prom itacyę burżnazyjnych  
partyj, a przedew szystk iem  sw oją n ieudol­
ność. Zam ierzał 'tw orzyć rząd silnej ręki, 
uiiizr•. y*. prz vniętw ie chrześ'ijańsko- 
^ocyalnych i o .zKiowaniu socya ln ych  d e­
m okratów  —  gdy yrnczasem  ci zn ienaw i­
dzeni byli panam i sytuacyi.

Tryum f przedstavicieli k la sy  robotniczej 
doprowadza go  do w ściekłości. Całą ch y  
trość sw ą  i intrygi w ysila  na to, b y  także  
parlam ent zdobyć ila  żądnych w ład zy  k!e- 
rykaiów . Lecz prześladuje go  k lęska za  
klęską. Zbawienia szuka w ięc w  zm ianie  
regulam inu obrad, cichości marzą cbrze- 
ścijańsko-socyaln i o tem , by w prow adzić  
do parlam entu regulam in sejm u dolno-au  
stryackiego lub giniuy w iedeńskiej, re­
gulam in, którs^m łatw o zakneblow ać m o­
żna w szelk ą  opozycyę. Przez zm ianę re ­
gulam inu dążą oni n i e  d o  z r e f o r m o ­
w a n i a  i u ł a t w i e n i a  obrad i spraw no­
ści parlam entu, lecz d o  u d o g o d n i e ń

d l a  r z ą d u ,  do osłab ien ia  s iły  opozycyi, 
do pozbaw ienia jej m ożności i praw bro­
nienia się  przed gw ałtam i w iększości.

S o c y a l n i  d e m o k r a c i  byli i są  zw o­
lennikam i reform y obecnego regulam inu, 
lecz ty lk o  w  takim  zakresie, w  jakim  go  
p o t r z e b u j e  p a r l a m e n t ,  b y  m ógł 
spraw nie i in ten syw n ie  pracować. Zgodzić 
się  m ogą reprezentanci najsilniejszej op o­
zycy i parlam entarnej ty ik o  na tak ie  zm ia­
ny, któreby na przyszłość n ie  p ozw oliły  
kilku posłom  zakłócić porządku i spokoju  
przy obradach. N igdy jednak n ie dopuszczą  
p osłow ie  socyalno-dem okratyczui n ietylko  
w e w łasnym , ale w  in teresie w szystk ich  
grup opozycyjnych  parlam entu, do tego, 
by chrześcijańsko-socyalni i K oło polskie  
za pom ocą n ow ego regulam inu parlam ent 
zam ienili na m aszynę do g losow ania nad  
przedłożeniam i rządowem i.

W  pracy ustaw odaw czej m a praw o irii- 
cy a ty w y  n iety lko  rząd, a le  każde stronni­
ctwo, a naw et każdy p oseł. Jak przedło­
żen ia  rządow e są  form ą, którą rząd dom a­
ga  się  u ch w ały  parlam entu, tak  w nioski, 
in terpelacye, a przedew szystk iem  w nioski 
n ag łe  s łu żą  posłom  i stronnictw om  do 
przedkładania rządow i żądań ludności, do 
przypom inania rządow i jego  obow iązków . 
Tak sam o, jak  konieczną jest dla państw a  
w ięk szość parlam entarna, je st dla ludno­
ści n ieodzow nie potrzebną opozycya, która  
krytyką i in ieyatyw ą zniew ala rząd do 
uw zględniania potrzeb i in teresów  ludu.

Ta opozycya , ta  m niejszość parlam en­
tarna m usi m ieć zagw arantow aną w o l ­
n o ś ć  i n i c y a t y w y ,  k r y t y k i  i s a m o ­
o b r o n y  p r z e d  g w a ł t a m i  w iększości 
parlam entarnej i rządu.

T ych praw s t r z e d z  będzie s o c y a l  
n a  d e m o k r a c y a .  O tem  pow inni pa 
m ętać w sz y sc y  in ieystorzy  i -zw olennicy  
„surow ego regulam inu".

Noworoczne zmiany w prasie.
Lwów, 28 grudnia.

Corocznie przynosi Boże N arodzenie m nó­
stw o p ro sp ek to w i odezw  dziennikarskich: 
jedne z nich zapow iadają zjaw ienie się  z 
N ow ym  R okiem  now ych , n ieb yw ałych  ga ­
zet, jakich jeszcze św iat n ie  w id zia ł; inne  
w m elancholijnym  tonie żegnają się... na  
zaw sze z czyteln ikam i, których n ie m iały; 
inne w reszcie obw ieszczają przem alow anie  
szyldu  na now ą firm ę lub też  prowadze­
nie zupełn ie  n ow ego interesu  pod starym  
szyldem .

Do tej ostatniej kategoryi n a leży  „D zien­
nik polski", który zachow ał ty tu ł i nom i­
nalnego naczelnego  redaktora, a zm ienił 
form at, w łaścicieli i kierunek. Podpisuje  
go i nadal dr O staszew ski-B arański, ale  
redakcyę objął p, S tanisław  M endelson; z 
pism a antysem ick iego  sta ł s ię  „Dziennik  
polski" pism em  filosem ickiem , gd yż nabyli 
go  pp. L oew enstein  i A schkenase. Opo­
wiadają, że  ta  reorganizacya „Dziennika  
polskiego* dokonała się  n iety le  z potrzeby  
politycznej now onabyw ców , ile  raczej z 
polecenia nam iestnika dra B obrzyńskiego, 
który chce m ieć organ dem okratyczny do 
w alki z w szechpolakam i.

W szecbpolakom  nie pow iodło się  jedno  
ich przedsiębiorstw o prasow e. M ianowicie 
za łożon y  przed rokiem  narodow o-dem o- 
kratyczny m iesięczn ik  „A teneum  polskie"  
przestaje w ychodzić. B ez ta len tu  redago­
w ane przez prof. S tan isław a Z akrzew skie­
go, „A teneum  polskie" b y ło  tak słabe i 
nudne, że n ie zd o ła ło  zjednać sob ie  gro 
na czyteln ików . D latego po roku zosta ło  
zw inięte. N atom iast w znaw iają tu  naro­
dow i dem okraci „Przegląd w szechpolski"  
pod nazw ą „Przeglądu narodow ego", który  
przez jak iś czas w ydaw ali w  W arszaw ie.

Zm iany rów nież przynosi N ow y Rok w  
tutejszej prasie brukowej. Żadne inne m ia­
sto n ie posiadatak  rozw iniętego tego  gatunku  
dziennikarstw a, jak Lwów. W y w  Krako­
w ie o tem  naw et pojęcia n ie m acie; u  
w as jedyna próba tak iego dziennika zu ­
pełnie się  n ie p o w io d ła : „Nowiny" kra­
kow skie suehotn iczy  w iodą żyw ot. Za to  
w e Lw ow ie roi się  od dzienników  dwu- 
centow ych  i centow ych  o poziom ie wprost 
rynsztokow ym . W ylew ają one codzień  po­
tok g łu p oty  i zw yrodnienia m oralnego na 
m iasto. Jak są  redagow ane, jaką p olszczy­
zną p isane —  o tem  w prost n ie m ożna  
m yśleć bez uczucia w strętu  i w stydu. —  
W najbogatszym  z nich, w  „W ieku n o­
wym ", znajdują się  tak piram idalne g łup­
stw a, ż e  człow iek  aż za g ło w ę się  chw yta  
ze zdziw ienia, skąd redakcya m oże ich  
ty le  nastarczyć. Ot n iedaw no w  felieton ie  
m uzycznym  tego  dziennika, p isanym  przez 
prof. Fr. N euhausera, w yczyta liśm y ze  
zdum ieniem , że Goldmarck napisał operę  
p. t. „B ożyszcze z B erlich in gen " ; „boży­
szcze" ?  ma to  być „Gotz z Berlichingen"; 
w idocznie p. N euhauser n ie ma pojęcia o 
istn ien iu  dram atu G oethego pod tym  ty ­
tu łem  i zapew ne „Gotz z Okocimia" prze- 
tłóm aezy: „B ożyszcze z Okocimia"...

Inne tutejsze dzienniki brukow e znaj­
dują się  na jeszcze  n iższym  poziom ie, niż

„W iek now y"... D w a z nich „Goniec" 
B randow skiego (su b w en eyon ow an y przez 
narodow ą dem okracyę) i „G oniec polski"  
księdza (!) G orazdow skiego (su b w en eyon o­
w an y  przez k lery k ałów ), zw alczające się  
m iędzy sobą takiem i obelgam i jak  „ban­
dyta", „drab", „łotr", „utrzym anek pro­
stytutek", „organ lupanarów" itp., w sp ó ł­
zaw odniczą z sobą w  szerzeniu  zdziczenia  
obyczajów  i rozprzężenia w szelk ich  pojęć  
m oralnych. O becnie „Goniec polski" zm ie­
nia ty tu ł na „Gazeta codzienna"; stara  
zgnilizna pod now ym  szyldem ... i za cen ę  
podw yższoną z centa na dwa...

N ow y dw u cen tow y dziennik p. t. „No­
wina" za łoży ł dyrektor osław ionej aseku- 
racyi „A lliage", zam kniętej przez policyę, 
B onifacy Hardy. P ism o to m a za zadanie  
bronić honoru ś. p. „Alliage" i p. H arde­
go, a zw alczać „W iek now y* i pozostające  
z tym że w  stosunkach  asekuracye.

Ciężkie zadanie w alki z zarazą tej pra­
sy  brukowej m a n asz socya listyezn y  
„Głos", który dobrze się  rozwija i od N o­
w ego  Roku drukow ać się  będzie na nowej 
m aszyn ie rotacyjnej w  drukarni Artura  
Goldmana. D otąd drukował się  na m aszy­
nie rotacyjnej „Kuryera lw ow skiego" i to  
krępow ało go w  rozw oju, gd yż „Głos"  
bezw arunkow o m usia ł scl odzić z m aszy-  
ny, gd y  na nią m iał pójść „Kuryer", nie  
m ógł w ięc naw et w  razie najw iększej sen- 
sacyi drukow ać w iększej ilości egzem p la­
rzy. O becnie będzie m iał m ożność sw obo­
dnego rozwoju.

U w as w  K rakow ie now oroczne zm iany  
w  dziennikarstw ie tym  razem  jakoś nie­
w ielk ie. P rzybyła  w am  ty lko  „Gazeta po­
w szechna* p. S tap iósk iego . P ierw szy  nu ­
m er tej g a zety  przedstaw ia się  bardzo  
m arnie. Mimo su b w en cyi z „P iusvereinu“ 
gazeta  p. S tap iósk iego  nie rokuje nadziei 
dłu g iego  istn ienia. Mają ją  forsow ać k się ­
ża po w siach  i m iasteczkach, oraz agenci 
asekuracyjni „W isły" , aby w yprzeć „Ku­
ryer lw ow ski". W ątpić jednak należy , 
czy się  to uda. Redaktor „G azety p ow sze­
chnej" dr ‘W itold L ew icki n a leży  do g a ­
tunku „pechowych" redaktorów . P o w sze­
chnie tu  sądzą, że „G azeta pow szechna"  
je st m artw ym  now orodkiem ... Oksza.

Z walk narodowych.
Poseł d r Kram arz o taktyce narodowej.

P ose ł dr Kramarz og łasza  w  sw oim  or­
gan ie „Deń* artykuł św iąteczny, w  któ­
rym  om aw ia w ypadki polityczne ostatn ich  
tygodni i w skazuje na to, że  w iększość
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(Dokończenie).
Ogólny podziw w ód złodziejskiej publiki 

budzą polityczne katorżąnki.
— Takie młode panienki! I ładne! A jak 

jedną z nich zakuwali w kajdany (Iwanową, 
Bkazaną na śmierć za udział w zamachu na 
Stotyp na, ułaskawioną na dożywotnią ka 
torgę), to Katarzyna Mikołajewna (starsza do- 
zorczyni) i ta zapłakała, a ona nic* śmiała 
się tylko!

— Dobrze jej tak — odzywa się niespo 
dziewanie głos bezzębnej, starej żebraczki. — 
Dlaczego przeciw c a r o w i  batiuszce szła i bom­
by rzucać chciała — a...?

Ogólna konsternacya; wywiązuje się dys 
kusya, w  której żebraczka zostaje na głowę 
pobita (omal że nic dosłownie). Odchodzi w 
inny kąt celi, bynajmniej nie przekonana, i 
mruczy pod nosem:

— Dobrze jej tak, szelmie!
W ciągu całej mojej podróży etapowej była 

to jedyna szczera zwolenniczka samodzierża­
wia, jaką mi się spotkać zdarzyło. Ach, 
prawda, spotkałam i drugą jeszcze; w archan 
gielskim szpitalu leżała nawpół zidyociała 
80 letnia staruszka: ta s :ę rozpłakała z roz 
czulenia, gdy do jej świadomości przeniknęła 
myśl, że car ma syna.

...Wyruszamy w dalszą drogę — i znów  
rewizya rzeczy, szósta już od wyjazdu z War 
szawy. Czego szukają — trudno dociec, bo 
w  więzieniu nic nie przybyło, przeciwnie, 
ubyło to i owo: wszystko, co się podobało 
dozorczyniom, okazało się zakazanem... Pie­

niądze uwięzionych też się tam nieraz gdzieś 
„zarzucały"... W  ciągu moiej kilkotygodnio 
wej podróży etapem byłam parę razy bez­
czelnie okradziona przez władze więzienne, 
natomiast nie mi nie wzięły zawodowe zło 
dziejki, z btóremi się wciąż stykałam. „Po 
rządna" złodziejka nie będzie okradała towa­
rzyszki więzienia, choćby ta była poi tyczna 
(„przecież między polityeznemi to też się zda 
rzają porządne" — tłómaczyła mi jedna z 
nich).

W wagonie rojno i gwarno, nowi ludzie, 
nowe znajomości. Najdalszą drogę ma przed 
sobą Polakowa, młoda dziewczyn* o twarzy 
sympatycznej, tryskają ej energią. Była ona 
pokojówką u pułkownika żandirmskiego w 
Kijowie, a z chwilą jej wstąpienia do służby 
dziwne jakieś fatum zawisło nad obroń ami 
porządku społecznego. Idzie np. rewizya do 
jakiegoś mieszkania, gdzie się napewno mieli 
zebrać rewolucyoniści — i nie zastaje nikogo. 
Tam znów miał nadejść transport broni — 
idą żandarmi i nic nie znajdują. Pułkownik 
wściekał się ze zb ści, aż p )  kilku miesią 
cach doszedł przyczyny niepowodzenia; oto 
pokojówka dobrała sobie kluc z do jego biur 
ka i wszystkie dokumenty dawała do przej 
rżenia e 3erowcom. Pulakowa, przyjm ąąc 
służbę u żandarma, nie miała ściśle określo- 
nego planu postępowania; n e  była to uświa 
domiona rewolucyonistka, tylko sprytna i od 
ważna dziewczyna, która czuła sympatyę do 
ruchu wolnościowego i z radością skorzy­
stała z okazyi oddawania mu usług powa­
żnych.

* * *
Wołogodzkie więzienie, to duży dom dre 

wniany, otoczony ogrodem. Siedzimy tam

tydzień cały. Dla ludzi, którzy byli pod klu­
czem po kilka miesięcy, a nieraz i po roku, 
pobyt w Wologdzie nie jest przykry: to jak 
gdyby marny surogat wolności. Mamy tu 
względną swobodę ruchów, własną kuchnię, 
w której kucharz towarzysz gotuje dla v.szy  
stkich skromne obiady, obieralnego starostę, 
który administruje naszymi kapitałami (do 
stajemy sutą zapomogę rządową: osoby po­
chodzenia szlacheckiego po 15 kop. dziennie, 
a nieszlachti, która przecież może mniej ja­
dać, po 10 kop) .  Rządzą więzieniem stra 
żnicy, gdyż władze w yższe są niewidzialne, 
ale właściwie największą tu powagą jest 
stary złodziej z Warszawy, odsiadujący w 
Wologdzie roty aresztauckie. Ma on więcej 
intebgencyi od strażników, to też we w szy  
stkiem zwracają się oni do niego po radę i 
słuchają go, jak „naczalstwa". „Pan" — jak 
go powszechnie nazywają — nienawidzi Ży­
dów, a proteguje Polaków i ten ton domi­
nuje w  więzieniu.

Czas płynie wolno. Skracamy go sobie o- 
powiadaniami o t  m, co się przeżyło. A prze­
żyło się nie na o!

— W czasie ekspedycyi karnych siedzie­
liśmy dwa tygodnie w lesie — opowiada Ra 
sia, Żydówka z Łotwy. Te dwa tygodnie 
wśród śniegu i mrozu, a później rok wię 
zienia i etapy zrujnowały jej zdrowie do 
szczętu. Rasia dogorywa, to widoczne, choć 
się rwie do życ a całą siłą swych lat ośtn- 
nastu i choć się śm  erei boi straszliwie.

— Nieprawdaż, że z wadą serca ludzie 
żyją bardzo długo! A płuca mara zupełnie 
zdrowe, tę trochę goiączki wieczorem, to 
przecież nie jest żadna choroba!

I wpija we mnie sw e wielkie — czarne,

gorączkowym blaskiem pfonące oczy i tak 
pragnie, by ją okłamywano, i tak sama przed 
sobą udaje, że wierzy moim słowom uspa­
kajającym!

Przez w ięzienie przeszła śmierć. W nocy  
strażnik otwiera drzwi naszej celi i woła 
Perlę, która wraz ze starym ojcem idzie na 
zesłanie.

— Niech-no tam pani wstanie i zajrzy do 
ojca, bo jakiś niezdrów.

Perlą się zrywa, oszalała z trwogi: tak, 
ojciec jej rzeczywiście niezdrów, od tygodnia 
ma do 40 stopni gorączki. Dziś go oglądał 
doktor i obiecał jutro odesłać do szpitala. 
Perlą błagała, by jej pozwolono czuwać w  
nocy przy chorym : odmówiono — jakżeż, nie­
moralnie! Kobieta nocą w męskiej celi!

... Wraca Perlą z jękiem i płaczem.
— Co ja matce powiem, co ja powiem !... 

Ojciec nie doczekał szpitala i leczenia — 
umarł na tyfus głodowy.

Był to pobożny Żyd — trefnego jeść nie 
chciał, a władze więzienne takich fanaberyi 
nie uwzględniają. Kto sobie chce umierać z 
głodu, to wolna mu wola, pod tym wzglę­
dem w  więzieniu zostawiają zupełną sw o­
bodę!

... W kącie, na więziennej pryczy, siedzi 
skulona Rasia; dreszcz febryczny wstrząsa 
jej wątłem ciałem, a w szeroko rozwartych 
źrenicach widnieje szalona trwoga...

* * *
Znów huczą koła wagonu, znów pędzimy  

dalej na północ, w głuchą tundrę. Byle prę­
dzej, byle prędzej! Zesłanie, to wolność: tam 
niema strażników, niema krat więziennych, 
tam otwarta droga na wszystkie strony świata, 
a więc i do kraju! W.
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czeskich  p osłów  pod naporem  nastroju, 
jak i w  C zechach panow ał, g ł o s o w a ł a  
p r z e c i w  n ag łości prowizoryum  budżeto­
w ego , jakkolw iek  czu ła , że  przez to  p o ­
p e ł n i a  b ł ą d  p o l i t y c z n y .  G dy się  w  
C zechach dow iedziano o w yniku  g łosow a­
nia, nastąpiło  rozczarow anie, ła tw e  do w y- 
tłóeiaczen ia . N ie je st  dziw nem , że  naród  
czesk i obecn ie nad tem  rozm yśla i docho­
dzi do przekonania, że  je st niebezpiecz- 
nem  z Czech udzielać posłom  taktycznych  
w skazów ek . M oże teraz —  pisze dr K r a ­
m a r z  —  ocen i się  u  nas trafniej w artość  
obstrukcyi. D zisiejszy  parlam ent ze  sw oje- 
mi trzem a w ielk iem i partyam i: socya ln ą  
dem okracyą, chrześcijańsko-socyalnym i i 
K ołem  polskiem , je st n ieu b łagan ym  w ro­
giem  każdej obstrukcyi.

W  dalszym  ciągu  tw ierdzi Kramarz, że  
s p ó r  j ę z y k o w y  m usi podkopać podsta­
w ę w szystk ich  partyj, bo n aw et radykali 
czescy  i n iem ieccy  n ie  są  w  stan ie o szczę­
dzić sw ym  w yborcom  ciąg łych  rozczaro­
w ań. N iem cy n ie potrafią nas, a m y N iem ­
ców  pokonać. N ie uda się  N iem com  w y ­
przeć język a  czesk iego  z n iem ieck ich  m iej­
scow ości już d latego, że przem ysł w krótce  
stać będzie przed k w estyą  braku robotni­
ków  i stanow isko C zechów , iż każdem u  
narodow i przysługuje jego  prawo w  całym  
kraju, w  ten  sposób  w zm ocni się  jeszcze  
dzięki stosunkom  gospodarczym .

K w estya  j ę z y k a  u r z ę d o w e g o  w  
C zechach n ie  je st  ty lk o  spraw ą narodo­
w ego  honoru, ale także sp o łeczn ą  i ek o­
nom iczną. I n ie potrafim y na d ługo oprzeć  
się  żądaniu, ab y  k a ż d y  n a r ó d  m i a ł  
s w o i c h  w ł a s n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  
naturalnie z gw arancyą, że ci urzędnicy  
n ie obrażą i n ie z lekcew ażą praw języ k o ­
w ych  innej narodow ości.

T en ostatn i pogląd dra Kram arza odpo­
w iada, a raczej w y ję ty  jest z poglądu  so ­
cyalnej dem okracyi, k tóry sform ułow ał 
tow . dr R e n  n e r .

Położenie na Bałkanie.
Parlament turecki.

Konstantynopol. Posiedzenie Izby rozpo­
częło się wczoraj o godz. 3 po południu. Po 
krótkiej dyskusyi przyjęto odpowiedź na mo 
wę tronową z kilkoma zmianami w styliza- 
cyi, dokonanemi onegdaj przez komisyę. 
Zmiany dotyczą także ustępu o nauce, w  
którym wyraz „szkoły rządowe" zastąpiono 
wyrazem „szkoły publiczne". Dzisiaj posie­
dzenia nie będzie.

Chrześcijańscy posłowie oświadczyli, że są 
zadowoleni ze zmian, jakie poczyniono w ad­
resie w  ustępie o szkolnictwie.

Zajścia na granicy serbskiej.
Wiedeń. We środę 23 b. m. patrol żandar- 

meryi austryackiej szedł wzdłuż brzegu Driay 
w  okręgu Zvornik, gdy nagle z s e r b s k i e  
g o  b r z e g u  p a d ł y  s t r z a ł y  i wachmistrz 
żandarmeryi Leśniak z o s t a ł  l e k k o  r a ­
n i o n y .  Żandarmi skierowali karabiny na 
przeciwny brzeg i z a s t r z e l i l i  d w ó c h  
c h ł o p ó w .  Z serbskiej strony donoszą, że 
nie byli to chłopi, tylko s e r b s c y  ż o ł ­
n i e r z e .

„W. Allg. Ztg" donosi, że byli to chłopi 
pograniczni, odziani w  mundury legionistów  
serbskich. Rząd serbski r o z d a ł  n a  g r a  
n i c y  100.000 k a r a b i n ó w  pomiędzy lu­
dność okręgów zamieszkałych przez rozbój 
ników. A u s t r y a  z m u s z o n ą  b ę d z i e  
ż ą d a ć  r o z b r o j e n i a  i c h ,  w przeciwnym  
razie podobne wypadki powtarzać się będą 
często.

Skupczyna serbska.
Belgrad. Na końcu dyskusyi nad prowizo­

ryum budżetowani prezydent ministrów V e 
ł i m i r o v i c z postawił kwe3tyę zaufania imie 
niem całego rządu. Skupczyna p r z y j ę ł a  
przedłożenie rządowe, według którego tego­
roczny budżet ma obowiązywać tak długo, 
aż budżet na r. 1909 nie będzie uchwalony. 
Uchwałę tę powzięła skupczyna w imiennem  
głosowaniu 82 głosami przeciw 26.

Następnie odbyła skupczyna t a j n e  p o ­
s i e d z e n i e ,  na którem N o v a k o v i c z  i 
P a 3 i c z  zdawali sprawę ze swojej misyi.

Przeciw agiiacyi serbskiej w Macedonii.
Ateny. Agencya ateńska donosi z S a l o ­

n i k i ,  że władze kazały zamknąć serbską 
szkołę z powodu propagandy. Księży i nau­
czycieli w y d a l o n o ,  zaś uczniów odesłano 
do domu. Serbski inspektor szkolny zaprote­
stował przeciw temu.

Po mowie Izwolskiego.
G ł o ^ y  p r a s y  a n g i e l s k i e j .

Londyn. „Morning Post" pisze, że mowa 
Izwolskiego jest bez zarzutu. Wprawdzie w 
Wiedniu u w a ż a j ą  j ą  za n i e p r z y j a z n ą ,  
jednakże w rzeczywistości tak nie jest. Wie­
deń nie troszczy się o międzynarodowe tra­
ktaty i z lekkiem sercem przechodzi nad n i­
mi do porządku dziennego. Mowa Izwolskiego

wpłynie z pewnością n a  p o s k r o m i e n i e  
n i e p o t r z e b n e j  p y c h y  w  W i e d n i u ,  
gdyż mowa ta wskazuje, że jeżeli Wiedeń 
pragnie szanować formy przewidziane przez 
międzynarodowe reguły, to Rosya nie będzie 
czyniła żadnych trudności.

„Daily News" piszą, że podstawą mowy 
Izwolskiego jest zamiar u s p o k o j e n i a  w 
R o s y i  o b a w  o w o j n ę .  Rosya chce nadal 
odgrywać dawną rolę wielkiego mocarstwa, 
jednakże m yśl o wojnie jest w obecnych sto­
sunkach prawie wykluczoną.

G ł o s y  p r a s y  f r a n c u s k i e j .
Paryż. W iększość dzienników omawia ro­

syjską notę w podobny sposób, jak „Temps".
Dziennik „Eelair" pisze: Izwolski szuka, 

jak się zdaje, przyzwoitego wyjścia z całej 
afery. Będzie en tem trudniej mógł dysku 
tować o aneksyi Bośni, ile że tworzy ona 
cenę neutralności Austro Węgier przed Piewną 
i po Plewnie.

„Humanite", organ Jauresa, zwraca się o- 
s t r o p r z e c i w  R o s y i ,  której pretensye do 
obrony wolności południowo-słowiańskich lu­
dów dowodzą, jak wielkim jest w Rosyi brak 
poznania siebie samej.

Strejk urzędników.
Konstantynopol. Jak dzienniki donoszą, u- 

rzędnicy listy cywilnej zastrejkowali. Wielu 
zgłosiło swoją dym isyę. Niebawem będzie 
trzeba z a m k n ą ć  b i u r a ,  gdyż od dwóch 
m iesięcy niepłacoue są pensye, a położenie 
finansowe listy cywilnej z powodu ustania 
poprzednich źródeł dochodów z rozmaitych 
departamentów stało się bardzo złem.

Układy austryaeko-tureckle.
Konstantynopol. Austro węgierski ambasa­

dor margr. Pallavicini odbył wczoraj po po­
łudniu z wielkim wezyrem i ministrem spraw 
zagranicznych konfereneyę.

Konstantynopol. A m basador austro-w ęgier- 
ski P allavicin i od b y ł wczoraj z w ielkim  
w ezyrem  i m inistrem  spraw  zagranicznych  
k on feren eyę co do poszczególnych  punktów  
pertraktacyj. D ecydująca uchw ała zapaść  
ma za 4 do 5 dni.

D ziennik  „Ikdam" donosi z au ten tyczn e­
go  źródła, że bułgarski delegat, m inister  
handlu L i a p c z e w  za 4 do 5 dni przy­
będzie do K onstantynopola .

Bojkot.
Konstantynopol. „O sm ański Lloyd" w sk a­

zuje na t e r o r k o m i t e t u  b o j k o t o w e ­
g o ,  k tóry w yrządza szkodę n iety lko  au- 
stryackim , a le  i innym  okrętom  i to ­
warom .

Przegląd polityczny.
Upadek Castra. Ledwie dyktator W euezueli 

stanął w Europie, już przestał być dyktato­
rem. Okazuje się, że Castro tylko dzięki te- 
rorowi osobiście wykonywanem u utrzymywał 
się przy w ładzy; z chwrią gdy jego zabra­
kło, ustała obawa przed nim. Przewrót w We­
nezueli dokonał się, jak już dowiedziono, za 
przyczynieniem się prezydenta, który za po­
średnictwem brata swego i swego sekretarza 
Cardenasa urządził sprzysiężenie mające na 
celu usunięcie wiceprezydenta Gomeza i od­
danie władzy w ręce kreatury Castro. Tym 
razem dyktator się zawiódł, gdyż Gomez u- 
przedził go, przy pomocy ministra Paula i 
generała Baptisty aresztował spiskowców, o- 
głosił wygnanie Castra z kraju, a ludność 
entuzyastycznie proklamowała Gomeza na­
czelnikiem rządu.

Pierwszem następstwem tego przewrotu 
jest zaprzestanie kroków wojennych ze stro 
ny Holandyi. Ponieważ rząd jej ogłosił, że 
nie prowadzi wojny z W enezuelą jako pań­
stwem, lecz wyłącznie z Castrem, przeto, gdy 
tego zabrakło, ustał też powód do dalszych  
kroków wojennych. Także ze Stanami Zjedno 
czonymi chce nowy prezydent pokojowo się 
załatwić, w którym to celu rząd w W aszyng­
tonie wysłał posła dla pertraktacyi.

W ten sposób na razie skończyły się rzą­
dy Castra trwające od r. 1899. Znawcy sto 
sunków wątpią jednak, czy ex dyktator ze­
chce pogodzić się ze swym losem i obawiają 
się, że z chwilą przebycia szczęśliw ie opera 
cyi w Berlinie Castro zechce wrócić do oj 
czyzny i porachować się ze swymi wro­
gami.

Trzęsien ie  ziem i we W łoszech.
Cattanzaro. Trzęsienie ziemi, które tu wczo­

raj odczuto, objęło cały obszar nawiedzony  
trzęsieniem w roku 1905.

Według nadeszłych dotąd wiadomości, trzę­
sienie ziemi wyrządziło szkody w gminach: 
Borgia, Senadi, Centrachy, 01ivadi, Sanvito, 
Pomerano, Nikotera i Tropea.

W miejscowości Stefanoconi z g i n ę ł y  3 
o s o b y ,  a 15 odniosło zranienia.

W Santa OnoLio kilka osób odniosło rany.
Z prowińcyi Regio nadchodzą a l a r m u ­

j ą c e  d o n i e s i e n i a .  W miejscowości Ba-

gnara miało z g i n ą ć  w i e l e  o s ó b .  Między 
Regio a Cattanzaro przerwane zostało wszel 
kie połączenie.

Palmi. Skutkiem trzęsienia ziemi w i e l e  
d o m ó w  s i ę  z a w a l i ł o ,  a inne popękały. 
M i a ł o  z g i n ą ć  w i e l e  o s ó b .

Caltanizzetta. Wiele domów zarysowało się 
tutaj. Mieszkańcy opuścili domy i obozują 
na ulicach, lub też uciekają do katedry; 
przerażenie wśróęl ludności jest wielkie.

W M i n e o  silne trzęsienie ziemi w yw o­
łało panikę. Wiele domów popękało. Aparaty 
sejsmograficzne notują coraz nowe wstrzą- 
śnienia ziemi.

W C a t t a n i i  trzęsienie ziemi trwało 20 
sekund. Ludność obozuje pod gołem niebem. 
Zauważono także podmorskie trzęsienie zie­
mi, które wyrządziło w porcie znaczne szko­
dy. Pewien chłopiec znalazł śmierć na brzegu 
morza.

W N o 11 o trzesienie ziemi trwało 30 se 
kund. Ludność jest ogromnie przerażona. — 
Kilkanaście domów zarysowało się. W ięźnio­
wie próbowali uciec z więzienia, jednakże 
przywrócono porządek w więzieniu. Ludność 
obozuje na ulicach.

Rzym. Ministerstwo spraw wewnętrznych  
otrzymało potwierdzenie pogłosek, że rzeczy­
wiście trzęsienie ziemi wyrządziło w  M e s s y -  
n i e  w i e l k i e  s z k o d y .  Do M essyny w y­
słano wielką liczbę wojska dta niesienia po­
mocy.

Monte Leone. W miejscowości Stefanoconi 
wydobyto z pod gruzów 3 z a b i t y c h  i 60 
r a n n y c h .  Kilka domów się zawaliło, liczne 
zarysowały się. Wojsko, gdzie zachodzi tego 
potrzeba, demoluje domy lub też dokonywa 
potrzebnych napraw.

Santa Onofrfo. 13 osób odniosło zranienia. 
Ludaość obozuje pod gołem niebem. W M i 
l e t a  i M a j e r a t o  liczba zranionych jest 
wprawdzie małą, ale za to szkody zrządzone 
przez zawalenia się domów są ogromne. — 
Wojsko prowadzi akcyę ratunkową. W S a n  
G r e g o r i o  z g i n | ł y  2 o s o b y ,  a domy 
są silnie uszkodzone.

Cattania. Fale morskie uniosły troje dzieci, 
które utonęły. Cztery domki zapadły się. 
Brakuje kilkunastu bark. Z wielu stron pro- 
wincyi nadchodzą doniesienia o poważnych  
Btratach. W miejscowości M a 1 e t o dwa ko­
ścioły doznały uszkodzenia, 50 d o m ó w  z a  
w a l i ł o  s i ę .  W B e l  P a r o  dwa domy się 
zawaliły a wiele jest uszkodzonych. W S a n 
G i o v a n n i  d e  G i a r r e  6 d o m ó w  s i ę  
z a w a l i ł o  a jedna osoba zginęła.

W R i p o s t a  z a w a l i ł a  s i ę  k a t e d r a ,  
a inne kościoły i urzędy miejskie grożą za­
waleniem. Fala morska wystąpiła na 10 m. 
wysoko i zalała wiole pomieszkań. C z t e r y  
o s o b y  z g i n ę ł y ,  kilka odniosło rany, kil 
kanaście bark zatonęło. Jeden austryacki 
parowiec i dwa żaglowce omal że się nie 
rozbiły. Towary w dokach doznały silnych 
uszkodzeń.

Palermo. Tutaj odczuto trzęsienie ziemi, 
które trwało 32 sekundy. Z całej Sycylii do 
noszą o trzęsieniach ziemi. Telegraficzne i 
telefoniczne połączenia z Messyną są prze 
rwane, a funkeyonuje jedynie połączenie z 
Neapolem. Pociąg osobowy, który odszedł do 
M essyny, musiał zawrócić z drogi z powodu 
przerwy telefonu. Dwa pociągi, które wyje 
chały do Cattanizetta i Girgenti, musiały ró 
wnież zawrócić z drogi z powodu osunięcia 
się nasypu.

Palermo. Wskutek trzęsienia ziemi z a p a d ł  
s i ę  t u n e l  koło Rometta na linii Messyna- 
Palermo. D w o r z e c  w R o m e t  t o  z a w a ­
l i ł  s i ę .  Pociąg, w ysłany tamże z pomocą, 
może tylko powoli naprzód się posuwać.

Rzym. „Giornałe d’Italia“ donosi, że mini­
sterstwo marynarki otrzymało telegram, który 
donosi, że c z ę ś ć  m i a s t a  M e s s y n y  
j e s t  z n i s z c z o n a .  Kilkaset domów zawa­
liło się, a w i e l k a  l i c z b a  l u d z i  s t r a ­
c i ł a  ż y c i e .

Szczególnie długo trwało trzęsienie ziemi 
w P a l  m i, gdzie szkoda ma być bardzo 
wielką i gdzie miało z g i n ą ć  k i l k a s e t  
o s ó b .

Palermo. Dotąd brak jeszcze  szczegó ło ­
w ych  w iadom ości o rozm iarze n ieszczęścia  
w M essynie. Tysiąca ludzi miało zginąć. 
W iadom ości tych  jednakże m e m ożna na 
razie stw ierdzić. P ogłosk a, że  w i ę k s z a  
c z ę ś ć  M e s s y n y  z o s t a ł a  z n i s z c z o ­
n ą ,  p o t w i e r d z a  s i ę .  N ieszczęście  po­
w ięk szy ło  się  jeszcze  skutk iem  pożaru, k tó ­
ry pow stał w skutek  ek sp lozy i gazu. M o ­
r z e  z a l a ł o  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  u l i c  i 
zam uliło  je , skutek  czego akcya ratunko­
w a je s t  utrudnioną. W edług pogłosek , 
przedm ieścia M essyny: Foro i Gauzirri 
znikły z powierzchni ziemi.

Porto Santa Venere. Z M e s s y n y  n ad e­
sz ły  w iadom ości, które brzm ią b a r d z o  
p o w a ż n i e .  S zczegó łów  brak. J est pe- 
w nem , że m iasto jest c z ę ś c i o w o  z n i ­
s z c z o n e  i ż e  je st tam  w i e l u  z a b i ­
t y c h  i r a n n y c h ,  oraz, że  w  rozm aitych  
m iejscow ościach w yb u ch ły  p o ż a r y .  Po ­

zostali przy życiu  udali s ię  do Catanii, 
gdzie łod zie  zabierają rannych i dalej p rze­
w ożą. R a b u s i e  d o p u s z c z a j ą  s i ę  
r a b u n k ó w .  W ydano ostre zarządzenia  
dla utrzym ania porządku i spokoju. Cała  
eskadra latająca, składająca się  z trzech  
okrętów , przybędzie dziś do M essyny, a 
także dw ie łod zie  z pogotow iem  w ojsko- 
w em  z Neapolu.

Catania O statnie w iadom ości z M e s s y ­
n y  potw ierdzają d on iesien ie  o  strasznej 
katastrofie. O szacow anie szkody je st  n ie ­
m ożliw e. Liczba ofiar je st nieznaną. Mó­
w ią o tysiącach zabitych i rannych. Liczni 
zb iegow ie i ranni, a w śród nich także żo ł­
nierze, przybyli do Catanii. O powiadają, 
że część M essyny, położona nad m orzem , 
je st z u p e ł n i e  z n i s z c z o n a .

Cattanzaro. Z R e g i o  d i  C a l a b r i a  n a­
d esz ły  d ep esze o pó łn ocy  z doniesieniem , 
że miasto uległo temu samemu losowi, co 
Messyna. Urząd p ocztow y i te legraficzn y  
zn iszczony.

Catania. W edług spraw ozdań z M e s s y ­
n y ,  gruzy miasta stanęły w płomieniach. 
Zbiedzy potw ierdzają, że  kilka tysięcy osób 
zginęło.

W San Filippo w i e l e  d o m ó w  z a w a ­
l i ł o  s i ę ,  a z pod gruzów  w yd ob yto  7 z a ­
b i t y c h .

K R O N IK A .
Kraków 29 grudnia. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Wisła stanęła dziś nad ranem. Zarówno 

przed jak i poza Krakowem rzeka pokryła 
się lodem, wskutek czego ustał wszelki na 
niej ruch.

Sprzedaż węgla miejskiego z nastaniem  
mrozów ogromnie poszła w górę. Ze składów  
miejskich i z fur na mieście sprzedaje się te­
raz po 2000 cetnarów dziennie. Zauważyć 
należy, że większa część rodzin urzędniczych  
węgla miejskiego nie kupuje, mając go w  
swoim związku ekonomicznym po 84 h za 
cetnar.

Program styczniowy wykładów Uniwersyte­
tu ludowego obejmuje dalszy ciąg rozpoczę­
tych w poprzednich miesiącach cyklów p. t.: 
„Polska w  dobie odrodzenia" i „O ziemi*. 
Wykłady styczniowe pierwszego cyklu obej­
mować będą wielkie odkrycia geograficzne 
XV wieku, sztukę, filozofię i utopie doby 
odrodzenia. Wykładać będą pp. dr Kopera, 
dr Żuławski, dr Smoler ' ’ T p- Kajłimiąrz 
Czapiński. W cyklu drignn dr Eisenberg i 
dr Kiernik mówić mają o zagadnieniach ży ­
cia i teoryach rozwoja, dr Grzybowski o 
ziemskich zapasach ene:gii i przyszłości zie­
mi naszej.

Ponadto w program styczniow y wchodzą 
wykłady dra Zofii Gotiiiskiej z dziedziny u- 
bezpieczeń robotniczych, dra E, Wróblew­
skiej o powstaniu 1863 r. i dra M. Balsi- 
gerowej o społecznych zadaniach gminy.

Naczelnikiem sądu przemysłowego w Kra­
kowie zostanie od Nowego Roku p. radca 
W i n d a k i e w i c z ,  w jego zaś miejsce na­
czelnikiem krakowskiego sądu powiatowego 
karnego będzie p. radca P e 1 z.

Ks. posał Hanusiak został już wypuszczo­
ny z zakładu prof. dra Żuławskiego dla umy­
słowo chorych.

Nowy urząd pocztowy oznaczony „Kraków 
3 “ wchodzi w  życie z dniem 1 stycznia 1909 
w domu przy ul. Brackiej la  obok banku hi­
potecznego. Istniejący urząd pocztowy na 
Stradomiu otrzyma numer porządkowy „Kra­
ków 7".

Ciągnienia losów krakowskich odbędzie się 
2, 4, 5, 7, 8 i 9 stycznia 1909 o godz. 9 ra­
no w sali posiedzeń Rady miasta.

Ciekawą kradzież popełniono w mieszkaniu 
inżyniera Rudolfa Handa przy ul. Krupni­
czej 3. Przed kilku dniami zakładał tam cze­
ladnik tapicerski Andrzej Sturca firanki. Po 
ukończeniu roboty zgłosił się drugi raz z w y­
mówką, że musi coś około firanek poprawie. 
Pozwolono mu więc zostać w pokoju, z cze­
go skorzystał i skradł z biurka kasetkę z ko­
sztownościami wartości kilkuset koron. Oka­
zało się, że Sturca jest znanym poiicyi, już 
kilkakrotnie karanym złodziejem.

Złoty zegarek damski emaliowany z dłu­
gim łańcuszkiem wartości 300 K odebrano 
wczoraj od pewnego człowieka w kawiarni 
przy ul. Stolarskiej, gdzie chciał go sprzedać 
za kilka koron. Zegarek za wylegitym owa­
niem się można odebrać w poiicyi.

— Z teatru m iejskiego komunikują nam: 
W  jednoaktowej sztuce Marca Pragi: „Przyjaciel" 
pp.: Sulima, Kosiński i Szymborski. W  „Miłosiernej 
duszy" Almy-Tademy grają pp.: Solska, Arkawinó- 
wna, Sosnowski, Weychert, Mastalski, Czechowski, 
R ijewski i Brand. W  „Elektrze* rolę tytułową w y­
kona p. Wysocka; poza tem grają pp.: Stubicka, 
Ordon-Sosnowska, Górska, Modzelewska. Maryaó- 
ski, J. Węgrzyn, Jednowski, Leszczyński, Puchalski, 
Rydzewski, Łazarewiczówna, Jutkiewicz, Koperew- 
ska, Janiczówna.

Wysłany przez Wysoki Wydział krajowy na wyższe studya do Paryża, po odbyciu tychże, otworzyłem Poleca najlepsze wyroby kosmetyczne, które zostały wielokrotnie „AM 0R“  KREM do zębów „AM0R“  KREM do twarzy
C A  D  D  V  1 /  C  l / n r A A C T V n 7 A I  A  a  y  n  n  u  wyszczególnione na wystawach krajów, i zagraniczn., a mianowicie: „AMQR“  WODĘ dO ZębÓW „AM0R“  PUDER.’.
r  A D n  Y £\ ę K u 5 i V l t l Y L Z f w / |  „ A M U F I  Wszelkie wyroby kosmetyczne do pielęgnowania twarzy, włosów, „ a m o r“  m y d ło  do twarzy „ a m o r“  b a y  ru m  .*
:: :: W  Krakowie, ulica Wrzesińska L. 3. :: :: zębów, jakoteż perfumy, kolońskie wody, brylantynę i t. p. z szacunkiem Wilhelm Ehrlich.
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— R epertuar teatru  m iejsk iego .
Wtorek- „Ojciec i syn”.
Środa: „Tamten” (popularne).
Czwartek: „Noc listopadowa” (ceny o 25% wyższe).
Piątek o godz. 4 po południu: „Betleem  poi 

akie” (popularne). —  O godz. 7 wieczorem : „Don 
K iszot” .

Sobota: „E lektra” , trajfedya w  1 akcie Hugona 
Hof < ansthala; „Przyjacie l” , dramat w  1 akcie Marco 
Praga; „Miłosierna dusza” , sztuka w  1 akcie nap. 
L . Alma-Tadema, przekład F. Modrzejewskiej (no­
wość).

N iedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie” (popularne). —  O godz. 7 w ieczorem : „K ró l 
Stanisław August” .

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickic-
ul. Szewska 16, I. p.

W  snli Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
1. piętro, w e środę od godz. 7 do 8 w ieczorem : 
prof. J. W iśniowski: „Literatura polska złotego 
w ieku” .

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. Bi uro  otwarte od godz. 5—7.

N ow iny lw o w sk ie ,
W sprawie zamordowania małźonkśw Stof-

yfÓW. Onegdaj sędzia śledczy przesłuchiwał 
, stroiciela fortepianów, p. P., który następne­

go dnia po zamordowaniu Stoffów zgłosił się 
do policyi i zeznał, że w krytyczną noc wi 
dział przed głównym dworcem kolejowym  
człowieka, stojącego obok latarni i trzymają­
cego w  ręce pakiet. Wygląd jego zupełnie 
zgadzał się z rysopisem osoby wrzekomego 
Fedoraka. Człowiek ów wziął stroiciela for­
tepianów za agenta policyjnego i na jego wi­
dok począt szybko uciekać w stronę rogatki 
gródeckiej. Pan P. puścił się za nim w po­
goń, lecz nie zdołał go przytrzymać.

Ten nieznany dotychczas szczegół powtó-

Irzył p. P. przed sędzią śledczym.
Szkarlatyna. W dniach od 24 do 26 b. m. 

zgłoszono 8 nowych wypadków szkarłaty: 
ny; wyzdrowiało 8 chorych, nie umarł nikt. 
i  śledztwo dyscyplinarne przeciw lekarzowi. 
Izba lekarska wytoczyła śledztwo dyscypli­
narne lekarzowi dr Polończykowi, który przy 
stawianiu dyagnozy używa do pomocy uśpio 
nego medyum. Celem zbadania metody dra 
Poloóczyka wyznaczy Izba urzędowo termin 
na posiedzenie medyumiezne w szpitalu. 
Przed gronem lekarzy ma dr Polończyk czy­
nić swe doświadczenia, mianowicie medyum  
ma rozpoznawać kalectwa chorych szpital 
nych, um ieszczonych w drugim pokoju i t. p. 
Przy wykonaniu doświadczeń ma być cały 
wydział Izby lekarskiej, a oprócz tego prof. 
dr Halban, prof. dr Prus i dr Mazurkiewicz. 
W razie, gdyby dr Polończyk na posiedzenie 
to nie przybył, postanowiła Izba lekarBka 
wydać bez wsz^BjusK. doświadczeń swe orze 
‘t&etiie. ' W -

Echo fałszerstwa testamentu. Komisarz po­
licyi Łukomski, czując iśię obrażony artyku­
łami „Słowa polskiego* omawiającymi jego 
rolę w sprawie wykrycia fałszerstwa testa­
mentu hr. Wolańskiego, wniósł przeciw temu 
skargę o obrazę honoru

Z k raju .
Otwarcie Domu robohiczego w Czerniow-

sacb. Wczoraj odbyła si uroczystość otwar­
cia nowego domu robotniczego, przy udziale 
robotników miejscowych delegatów z innych  
miast. Nowy, okazale przedstawiający się dom 
mieści się na Schulgasee,|na miejscu dawne 
go budynku teatralnego. ;

Wybicie szyb profesor wi. W Tarnowie 
przed kilku dniami wybito Iszyby w  mieszka 
niu profesora gimnazyuur Młynka przy ul. 
Kaczk°wskiego. Rzuty byH tak silne, że ka­
mienie uszkodziły rnur.

Z zaboru  ro sy jsk ie g o .
Yl sprawie samorządu. „Gazeta Nowa* do­

nosi, lż posła kaliskiego, Alfonsa Parczew­
skiego. zwrócił się niejaki p. Eugelman z za­
pytanie111 o stanowisko Koła w sprawie sa­
m o r z ą d u  miejskiego oraz ograniczeń wzglę­
dem żydów.

W odpowiedzi otrzyma! następujące wyja­
śnienie; »Na list donoszę, że wszelkie wia­
domości o wkładach co do ograniczeń są 
absolutną nieprawdą. Są to same plotki. Wo 
góle o samorządzie Koło nawet nie obrado­
wał®, bo sprawa samorządu miejskiego, bez 
Względu na to, co piszą gazety, nie jest bli­
ską i nie tak prędko pewnie wejdzie do 
tłumy. Projekt, który w  minisleryum jest już 
W robocie, nietylko przez radę ministrów, 
9le nawet przez ministra nie został zatwier 
dzony. Krążą tylko różne plotki, z których 
jedna zbija drugą”.

Tymczasem przyboczny organ Dmowskiego 
łO los Warszawski”, narówni z innymi dzien­
nikami, przytacza zasady przyszłego samo­
s ą d u  i nawet na podstawie wiadomości „z 
na,jlepszego źródła” prostuje niektóre szcze­
góły,

Znów ograniczenia języka polskiego w szkol­
nictwie. Rada ministrów „wyjaśniła*, że ukaz 
2 14 października 1905 r. w sprawie dopu­
szczenia wykładów w języku polskim w pry- 
v.atnych zakładach naukowych n i e  r o z -
1 ą g a  s i ę  n a  z a k ł a d y  n a u k o w e  r o l ­

n i c z e .  Rozszerzenie wspomnianego ukazu 
na prywatne szkoły rolnicze i ogrodnicze 
może nastąpić jedynie w  porządku prawoda­
wczym lub drogą tłómaczenia senatu.

Napad na dwór w Nawarzycach. Z Jędrze­
jowa w Kieleckiem donoszą: Ośmiu uzbrojo­
nych napastników z piątku na sobotę o godz. 
10 wieczór wdarło się do domu właściciela 
majątku Nawarzyć, p. Bukowińskiego, żąda­
jąc pieniędzy. Właściciel wraz z synem sta­
wili opór rozbójnikom, a jednego z nich ciężko 
zranili. Napastnicy zdetonowani opuścili dom, 
unosząc z sobą rannego. Tego ostatniego zna­
leziono rano napół zmarzłego na przyległych 
polach majątku. Widocznie uczestnicy roz­
boju, sądząc, że ranny żyć nie będzie, po­
rzucili go, zabierając z sobą wszelkie dow»ody, 
jakie mógł przy sobie posiadać; zabrali mu 
również czapkę i kożuch. Znaleziony ban­
dyta po daniu mu pomocy przyszedł do przy­
tomności i zeznał, że się nazywa Stanisław  
Wróbel, jest mieszkańcem wsi Piły pod Sę 
dziszowem. Z sześciu wydanych przezeń ban­
dytów 3 policya już aresztowała.

Ze św ia ta .
0 niewyjaśnionej dotęd walce z policyą 

pod Moskwę, o czem donosiliśmy w  depe­
szach wczorajszych, podają pisma rosyjskie 
następujące szczegóły:

„W nocy z 20 na 21 grudnia w  miejsco­
wości Łosinyj Ostrów, pomiędzy urzędnikami 
„ochrany*, a niewiadomą grupą ludzi, którzy 
usadowili się w jednej willi, toczyła się w y­
miana strzałów. Pociągi kolei jarosławskiej 
przywoziły do Moskwy rannych, których od­
stawiono do szpitali. Całe to zajście odbyło 
się w następujących okolicznościach:

Ochrana moskiewska, na zasadzie otrzy­
manych wiadomości, wysłała trzech agentów  
dla zrewidowania jednej willi w miejscowo­
ści Łosinyj Ostrów. Agenci w asystencyi stra­
żników otoczyli willę w celu aresztowania 
jej lokatorów. Gdy policya szła na drugie 
piętro, lokatorzy tego piętra rzucili się na 
strych, zasypując policyę kulami. Wtedy wła­
śnie zabity został sołtys i raniony strażnik. 
Policya cofnęła się i zażądała pomocy. W tym  
czasie koło willi przechodził kom et, Mokri, 
który, dowiedziawszy się o zajściu, z rewol 
werem w ręku rzucił się na strych willi. 
Lecz stamtąd sypnęły się strzały i kornet 
zraniony w  twarz, upadł zalany krwią. Z Mo 
skwy niebawem nadjechał naczelnik wydziału  
ochrany Kotowicz, jego pomocnik i kilku 
agentów. W szedłszy do willi, rozpoczęli o- 
gień do rewolucyonistów, którzy również od 
powiadali strzałami. Po kilku strzałach na­
stąpiła cisza na strychu, policya strzelała w  
dalszym ciągu. Policyanci zaczęli posuwać 
się w  kierunku strychu przez rozebrany su­
fit. Wtem gruchnęła salwa. Padli, oblani 
krwią, naczelnik ochrany, jego pomocnik i je­
den z agentów. Pod gradem kul zdołano za­
brać rannych. O godz. 4 rano rannych od­
wieziono do Moskwy. Naczelnik ochrany ra­
niony został w szczękę, jego pomocnik — 
w piersi. Do godz. 9 rano strzelanina trwała 
bez przerwy. Policya otoczyła willę*.

Na tem się kończą wiadomości prasy ro­
syjskiej o tem zajściu.

W „uspokojonej11 Rosyi. W Winnicy w nocy
z 20 na 21 grudnia policya otoczyła dom, 
w którym, jak przypuszczała, odbywało się 
zebranie anarchistó w komunistów i zażądała 
od znajdujących się w  tym domu, by się pod­
dali. Z demu tego odpowiedziano wystrzała­
mi. Policya i wojsko cofnęły się i wysłały  
depeszę do gubernatora, by pozwolił na pod 
palenie domu. Po dwunastu godzinach po­
zwolenie nadeszło. W ciągu tego czasu osa­
czeni zniszczyli wszystkie dokumenty, a kil­
ku, jak sądzi policya, udało się wymknąć, 
korzystając ze strachu, jakim było opano 
wane woisko i policya, uciekające przed w y  
rzucanemi z okien butelkami lub pudelkami 
w przypuszczeniu, że to pociski wybuchowe. 
Gdy dom podpalono, wewnątrz domu rozległ 
się śpiew, potem wystrzały. p 0 półgodzinie, 
gdy dach spłonął, odważono się zajrzeć do 
wnętrza. Okazało się, żo dwaj mężczyźni i 
jedna kobieta pozbawili się życia ze śpiewem  
rewolucyjnym na ustach...

Charakterystyczna konfiskata, z Moskwy
donoszą: Na skutek starań, podjętych przez 
„związek narodu rosyjskiego*, policya skon­
fiskowała kalendarz Sytina na rok 1909 za 
to, że Rosya figuruje w tym kalendarzu jako 
państwo konstytucyjne. Sąd wszelako konfi 
skatę tę zniósł.

Proces Cifarell’ego, o którym przed kilku 
dniami pisaliśmy, zakończył się 23 b. m. w y­
rokiem uwalniającym. Publiczność urządziła 
uwolnionemu burzliwe owacye, a przysięgli 
wydali na jego cześć bankiet. Prasa włoska, 
bez różnicy przekonań, ostro krytykuje ten  
wyrok, który jej zdaniem świadczy o zaniku 
poczucia moralnego wśród średnich klas, z 
których rekrutują się przysięgli; ogólnie żą­
dają reformy postępowania karnego.

Ile kosztuję podróże króla Edwarda. Od 
wstąpienia na tron obecnego króla angielskie­

go wypłaca mu państwo jako dodatek do li­
sty cywilnej 2 x/a miliona koron rocznie na 
reprezentacyę i podróże. Z sumy tej w osta­
tnim roku wydano: na podróż do Danii
100 000 K, zaś ugoszczenie cesarza Wilhelma 
w  Londynie kosztowało 150.000 K. Z pow yż­
szego dodatku do listy cywilnej zapłacono 
Rajzulemu 400 000, jako okup za pojmanego 
Anglika Macleana, oraz 100.000 rozbójnikom  
macedońskim na wykupienie angielskiego kon­
sula w  Salonice.

Nowa sensacya paryska. Jeszcze sprawa 
p. Steinheil nie została wyjaśnioną, a już pi­
sma paryskie mają nowy temat do sensacyj­
nego użytku. Przed kilku dniami ogłosił „Ma- 
tin“, że pewien adwokat, syn wysokiej oso­
bistości, przyłapany na gorącym uczynku z 
pewną damą, zastrzelił jej męża. Sądy ze 
względu na wysokie stanowisko ojca miały 
sprawę tę zatuszować. Okazało się, żehisto- 
rya ta została puszczona w  kurs przez na- 
cyonałistyczną „Action franęaise*, a owym  
adwokatem był syn prezydenta Fallieresa. Ze 
strony urzędowej odrazu sprawę wyjaśniono, 
że młody F alleres zupełnie nie znał owego  
rzekomo przez niego zastrzelonego p. Astresse, 
który w  lecie zeszłego roku popełnił samo­
bójstwo.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nols — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw ©pierz­
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem w ody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

TELEGRAMY
z dnia 29 grudnia.

Echo napadu na prezydenta Fallióresa.
Paryż. Deputowany Bietry, prezes „żółtego 

Byndykatu* robotników, oświadczył kilku 
sprawozdawcom, że położone przez sędziego 
śledczego pieczęcie na jego drzwiach przeła­
mał, aby zaprotestować przeciw naruszeniu 
ustawy przez sędziego. Ponieważ Izba obe­
cnie jest odroczona, Bietry nie jest nietykal­
nym i mógłby przez sąd policyjny na pod­
stawie ustawy karnej być skazanym na w ię­
zienie od dwóch miesięcy do dwóch lat.

Paryż. Dep. Bietry’emu wytoczono sądowe 
dochodzenie.

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
Nowy Jork. W Virginia City (Montana) od­

czuto szereg silnych wstrząśnięć ziemi. Za­
kłady elektrycznego oświetlenia doznały u- 
szkodzenia. Wiele domów doznało uszkodzeń.

Z węgierskiego bagna.
Klika rządząca od dziesiątków lat na 

Węgrzech ma tyle brudnych spraw na su­
mieniu, że wyliczenie ich zabrałoby kilka 
miesięcy czasu. Dla iluBtracyi ludzi, podają 
cych się za wykw it patryotyzmu i czystych  
obyczajów, podajemy kilka faktów, które w  
ostatnich dniach w yszły na jaw :

1) W interpelacyi wniesionej w  Izbie po­
słów podał poseł klerykalny Karol H e n c z 
następującą h istoryę: Uchwalona w r. 1903 
ustawa emigracyjna oddała emigrantów w ę­
gierskich na łaskę i niełaskę Towarzystwa 
okrętowego „Adria*. Każdy emigrujący z W ę­
gier do Ameryki musi jechać okrętem tego 
Towarzystwa, gdyż inaczej wcale go z kraju 
nie wypuszczą. Ponieważ „Adria* nie po­
siada potrzebnej ilości okrętów dla przewozu 
wszystkich zgłaszających się, zawarto umowę 
z angielskiem Towarzystwem „Cunarda*, któ 
remu odstępuje część emigrantów za stałą 
opłatą od głowy. Dla utrzymania swego mo­
nopolu ma „Adria* w całym kraju agentów, 
przeważnie urzędników państwowych, którzy 
pilnują, aby żaden emigrant, nie posiadający 
karty okrętowej „Adrii*, nie otrzymał pozw o­
lenia na opuszczenie kraju. A kto jest na­
czelnikiem tego Towarzystwa ? Oto jedna z 
najwyższych osobistości kraju: członek Izby 
magnatów, prezydent budapeszteńskiej Izby 
handlowej, dyrektor wielkiego banku i t. d. 
Leon L a n c z y .

2) Przed kilku miesiącami rozpisała dyrek 
cya państwowych kolei na Węgrzech dosta­
wę progów i drzewa budulcowego na wysoką  
kwotę. Na dostawę tę wpłynęło mnóstwo o- 
fert, aż tu nagle ministerstwo unieważnia 
konkurs. Jaka była przyczyna ? Oto za każ­
dym oferentem stał jakiś poseł ze stronnictwa 
rządowego i nalegał naturalnie nie za 
darmo —  aby rząd przyjął ofertę jego do­
stawcy. Rząd, nie mogąc wszystkich zaspo­
koić i nie chcąc sobie nikogo zrazić, pomógł 
sobie w  ten sposób, że całą sprawę odro­
czył.

3) Przed kilku laty obecny minister han­
dlu Kossuth przyjął sobie prywatnego sekre­
tarza w  osobie „żelaznego medyka* Aleksan­
dra Pallaya, o którym mówiono, że więcej 
zajmował się masowaniem swego szefa, niż 
jego korespondencyą. Gdy Kossuth został mi­
nistrem, zamianował swego sekretarza inspe­
ktorem kolejowym, a przed kilku tygodniami 
wyrobił mu na uniwersytecie budapeszteń­
skim dyplom doktora medycyny i zamiano­
wał go naczelnym lekarzem zakładu ubezpie­
czeń od nieszczęśliwych wypadków.

4) Wiadomo, że obecna koalieya ogłosiła 
byłych ministrów w gabinecie Fejervary’cgo 
za zdrajców narodu, z którymi żaden patryo- 
tyczny Węgier nie powinien utrzymywać sto­
sunków. Tak się dzieje w  teoryi, a jak w y­
gląda w praktyce ? W procesie odbywającym  
się w Budapeszcie w yszło na jaw, że jeden 
z najgłośniejszych krzykaczy koalicyjnych, 
wiceprezes stronnictwa niezawisłości Gabryel 
U g r o n nie miał wcale skrupułów w szuka­
niu protekcyi u jednego z owych zdrajców, 
u byłego ministra sprawiedliwości Lanyi'ego. 
Chodziło o to, że Ugron za okradzenie Kasy 
oszczędności w Szekely skazany został na 
kilka miesięcy w ięzienia; błagał więc mini- 
stra-zdrajcę o wpłynięcie na w yższą instan- 
cyę, aby go nie zasądzono za zbrodnicze, 
tylko za lekkomyślne bankructwo. Lanyi do 
tej prośby się przychylił i rzeczywiście za­
mieniono Ugronowi karę więzienia na grzy­
wnę. To nie przeszkadza Ugronowi wcale w  
dalszym ciągu piorunować przeciw członkom  
gabinetu Fejervary’ego, jako zdrajcom na­
rodu.

Oto kilka obrazków ze śmietnika, nazy­
wającego się szumnie królestwem węgier- 
sk iem !

S K Ł A D K I .
Zamiast rozsyłania powinszować no­

worocznych złożyli d 'tyohczas w bmrze Uni­
wersytetu ludowego pp.: H Witkowska 2 K, M. Ku­
likowska 2 K, dr Wróblewska 1 K, Z. i H. Radliń­
scy 2 K, W. Kolbe 50 h, K. Giebułtowski 1 K, dr 
Kiernik 1 K, W. Feldman 1 K, J. Kw iatek 1 K, 
Sawińska 1 K, Magnuscy 1 K  30 h, S. Krauz 50 h, 
A. Rapaportowa 1 K, Z. Polakiewiczówna 40 h, Go- 
lińsey 1 K, dr B. Drobner 1 K.

li stowarzyszeń I zgnita.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę; 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Zmiana lokalu. Krakowska grnpa miejsco­
wa centralnego Związku robotników młodocianych 
przenosi swój lokal z dniem 1 styczn a na ulicę 
Wrzesińską 3.

* Podgórze. W  ślicznie urządzonej sali nowe­
go Domu robotniczego przy placu Serkowskiego 11 
odbędzie się w e czwartek 31 grudnia w i e l k a  z a ­
b a w a  s y l w e s t r o w a .  Na program złożą się: 
produkeye chóru, monologi, t a ń c e ,  konkurs pię­
kności, wesoła poczta i liczne niepodzianki. Począ­
tek zabawy o godz 8 wieczorem. Wstęp dla człon­
ków  i pań 80 h, dla nieczłonków 1 K. Dochód z 
zabawy przeznaczony na fundusz Domu robotniczego 
w  Podgórzu.

* Zabaw a sylwestrowa w  Nowym Są­
czu. Staraniem organizacyj robotniczych w N. Są­
czu odbędzie się 31 grudnia b. r. w  Domu robo­
tniczym (przy kolonii kolejow ej) w ieczór sylwe­
strowy, na który towarzyszów z rodzinami zapra­
sza komitet.

Program: 1) Koncert mi zyk i  własnej. 2) Chór 
męski. 3) Rozdanie podarków. 4) Deklamacya. 5) 
Chór z muzyką. 6) Pożegnanie starego a powitanie 
Nowego Roku z uderzeniem 12 godziny w  nocy. 
7) Żyw y obraz. 8) Zabawa i różne wesołe niespo­
dzianki.

Ceny wstępu na salę: dla członka pojedynczy 
bilet 80 h, dla nieczłonka 1 K. Przy wstępie otrzy­
ma każdy gość dwa losy bezpłatnie.

Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia, po które 
zgłaszać się należy do tow. Janiszewskiego w  Do­
mu robotniczym lub do tow. Połoduskiego w  orga­
nizacyi miejskiej, ul. Wałowa.

Kursa telegraficzne.
Bsdupaszt, 29 grudnia. Pszenica na kwiecień 12’67 

do 12 68. Pszenica na oaździernik 11 07 do 11'08. 
Żyto na [kwiecień 10 26 do 10 27. Żyto na paździer­
nik 9'27 do 928 Owies na kwiecień 8 62 do 8 63. 
Owies na październik — •—  do — ■— . Kukurudza na 
maj 7 33 do 7 34. Rzepak na sierpień 14'—  do 14'10.

Oferty mierne. C >eo kupna słaba. Usposobienie 
ustalone. Pogoda: śnieg.

Od administracyi.
C elem  u s t a l e n i a  nakładu pism a  

upraszam y naszych Szanow nych A bo­
nentów  o w czesn e zam ów ienie, w zg lę­
dnie nadesłan ie prenum eraty na kwar­
ta ł I. roku 1909. O św iadczam y bo­
w iem , że, o ile  za leg łości za prenu­
m eratę do dnia 30 grudnia uregulo­
w ane nie będą, w ysy łk a  pism a za le­
gającym  zostanie bezwarunkowo w strzy­
m aną i żadne późniejsze rek lam acye  
skutkiem  przerw y w w y sy łce  stanow ­
czo uw zględn iane n ie będą.

A I ■ I __ oryginalne petersnnritic, po naiłer niskich cenach poleca firmaNajlBPSZB kalosze ALFRED F R M E L  sptł. kora. Kraków, Rynek gl. L 14.
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PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
w lokalu Rynek 16 (nad składem porcelany p. Tomaszewskiego) Telefon Nr. 92 3

została otwarta w Krakowie na podstawie koncesyi c. k. Namiestnictwa 
£1JL Ł przedmiotów do sprzedaży, do licytacyi zgłoszonych, jakoto: mebli, dywanów, kosztowności, starożytno
u t o ł o  W V S T 8 W 2  Ści’ dzie® sztuki’ urządzeń domowych, fortepianów, broni, powozów, uprzęży, maszyn etc

Najtańsze źródło zakupna jakoteż i najdogodniejsza sprzedaż ruchomości. Za pośrednictwo taryfa stała, niska, zatwierdzona przez c. k. Namiestnictw?

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach* liczym y za każde Słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Z O  H A  H I E  S I  A  D E C  K A  
• * • '  • O  Ś W I  E  C I M -  • • - •

P r je z  W y «ok le  
i. k. Namiestnictw**
k o n c e s j o n o w a n e

P an n a
władająca językiem  polskim i nie­
mieckim w  słowie i piśmie, otrzy­
ma stałą posadę biurową. Oferty 
własnoręcznie pisane w obu języ ­
kach, przyjmuje do 4-go stycznia 
Dział inseratowy „Naprzodu'1 pod 

„Posada". 2275 3

P an n a
mająca praktykę w  handlu lub biu­
rze, z wyrobionem  pismem, znaj­
dzie umieszczenie w  handlu. Zgło­
szenia pisemne do Działu iuserat. 
1276 „Naprzodu" pod Nr. 26.

Zarząd pasieki Ant. K ra- 
ińskiego u  Jeziorzanach

ad Borszczów wysyła w  5-kilowych 
blaszankach, wszystko opł tnie, pra­
w dziw y miód lipcowy w  cenie 7 K. 
50 h. a wyborny miód lipow y w  ce­
nie 8 K. Wysyła również m iody pi­
tne wyszczególnione na kilku w y ­
stawach, tak stołowy kasztelański, 
królewski i  m iody pitne owocowe 
jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
W iśniak, Winogroniak, Ożyniak itd. 
w  5-ciokilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, w  cenach od 6 kor. 
40 h. do 6 K. 70 h. Cenniki na żą­
danie fr nko.

Jedynie prawdziwym jest tylko

T H IE R R Y T G fl B A LS A M
V , " Ł T ' z a k o n n i c y .
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron S — opa

kowanie darmo.

THIEBRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3*60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zafiegmieniu, zapale­

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne naieży adresować:

A. TH1ERRY, Apteka pod Anio­
łem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch.
Skład w e  wszystkich aptekach.

Biuro

Dokumentem
jest mój Przewodnik dla wła­
ścicieli i posiadaczy grobów , 
nagrobków  i ziem i zakupionej 
na w ieczy ste  cza sy  pod sta łe  
grob y od gm in m iasta Kra­
kow a, Podgórza i Zw ierzyńca, 
które są  sp isan e w  P rzew o­
dniku po C m entarzach w yd a­
nym  przez 8t. Cyrankiewicza. 
Cena 6 k o r ., do n ab ycia  w e  
w szystk ich  księgarniach. 734

Mimo ogólne] drożyzny
sprzedaję m oje tow ary  
i nadal po nadzw yczajn ie  
tanich cenach. N ik lo w y  
R em onto ir k ieszonkow y  
z m arką  System u Ros-

 kopf, 36 godzin idący
w raz z p iękn ym  łańcuszkiem  K 3'90. 
trxy sztuki K or. U ' — , sześć sztuk 
K  20 '— . S reb rny  Roskopf o trzech  
kopertach , bardzo silny Kor. 12'—  
S ta lo w y dam ski rem o n to ir K 7 -80. 
B udzik  najlepszy K 3 '— Łańcuszki 
■rebrae od Kor. 2 '— . Z eg ark i dam ­

skie  złote od Kor. 20 '— .
B ogato lluM lrowane ren n lk l aa  

żądanie darm o I opłatn ie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
■ I. F lo r y a ń s k a  4 9 .

j a w  u u o u .  a a i u
log główny z pr/.e-

Darmo I opłatnie
wysyłam każdemu 

fSfe A  mój wielki polski, 
*Gr / /  bogato ilustr. kata-i3000 rycin do­

skonałych instru­
mentów muzy­

cznych wszelkiego 
rodzaju. C. i k. do­

stawca Dworu

HANNS KONRAD
wjry&a iutnmraiittw muiycŁ
Brtu nr. 1483 (Czechy). 

■zyr>ce szkolne po K  4'80, 5'50, 
-. Do tego smyczek skrzypcowy 
- '8 0 , 1'— , 1'40. Cytry, Harmonie 

na składzie. Żadne ryzyko! Wy- 
ina dozwolona lub zwrot pieniędzy.

podróży
Zo fii

Biesiadeckle]
Oświęcim (dworzse)

sprzedaje  
bilety  okrętow e do

Ameryki
1, II  i I I I  ki. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf
58okrętowych I kolejowyci

Bilety okrętowe dc Mufy
Wiaty kolejowe Ranadyjste

P rospek ty  d u rn e  i oplatale.

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  św iecie  firm y

Alfreda Frankla Sp.
w K r a k o w i e ,  s k ł a d  g ł ó w n y  R y n e k  14

K a lo s z e
i Śniegowce

po niebywale

Kalosze mąskle. . po K 4’50
Kalosze damskie . po K 2'BO
Kalosze dziecince. po K 2'30

Kalosze męskie „Slipery" pa ii 5 2S

Kalosze damskie „Slipery" po K 3 80

Kalosze dla panienek . . pa K 2 SO

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- sj 
p! cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler. ^

Nr. Telefonu
9 2 2

Reprezentacya z Chicago.

Browar Mieszczański
w  O ł o m u ń c u

zaw iadam ia n in iejszem  P. T. Publiczność, iż generalne za­
stępstw o sw ych  z dobroci znanych  piw  i porteru na G alicyę  
zachodnią w łączn ie  z Przem yślem  oddał z dniem  20 b. m.

p. Maksymilianowi Mendlerowi
w Krakowie.

Nadzw yczaj h ygien iczn ie  urządzony i w  najnow sze m a­
szy n y  zaopatrzony sk ład , znajduje się  przy

ul. św. Tomasza L. 11 (Hotel Saski)
w Krakowie.

Znakiem ochronnym naszego piwa jest „orzeł morawski" (czerwony)

Z  P l * U S  sProwac ẑan^ drogą w odę Selterską  
zastępuje w  zupełności w oda, pole­

cona przez T ow arzystw a lekarskie, alkaliczno-słona, 
zaw ierająca części sk ładow e jak

WODA SELTERSKĄ
67 w yrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  a p tek a ch  I d ro g u ery a ch .

i U U U U U U i U U A I Ś b

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A  n  n  1  i  lar 5 wy'i8zem w rm J U l j  » * * »  kształceniom.

B® ■W * wyższem wy- 
K  a  kształceniem.

z wyższem wy 
1 ® 1 C I U 1 C V  kształceniem.

Włoch
119. Floryańska 25, I. piętro,

i  wyzszem wy 
kształceniem.

S. A. Krzyżanowskiego 
Miłkowskiegoi Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e n s s n e r a
do bardzo prędkiej i najłatw iejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez nauczyciela, z ob jaśnieniem ’ 
wymowy i kluczem , pod ty tu łem :

am o iiczekSi
Polsko-Niemiecki kurs 1-sży 
K 2-40, -  kurs II K  4'80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor, 
3-60, — kurs U kor. 9'60. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2'30, -  kurs I j  kor 3'60. -  
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs II  kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1'30.

Kto nie kocha 
swojej żony i swoich dzieci!

We własnym interesie “ p ®
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyskrecyę.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, fiyyienicłno-Gliern. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfeisgasse 21.

Przeciw gruczołom, szkrofatom,
uiedokrewności, angielskiej choro­
bie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
szyi i płuc, kokluszowi, na reuma­
tyzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
dokrewnym, słabowitym, mało ro­
zwiniętym a przez to w nauce nie­
pojętnym dzieciom polecam leczenie

T ranem  wąfrob ianyrn  La l iu sena  
„ 4 © B E L L A “

Najlepiej działający ogólnie łubiany tran 
wątrobiany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do maja. Należy kupować 
tylko w  orypinalnem opakowaniu 
Cana kor. 3'5Q i 7, z patentowaną na­
rwą ochronną „J0DELLA". Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz Wilh. Lahusan w Bremie, 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE 497

il. Krakowska 3 (aaprzeciw gł. poczty)
poleca gram ofo­
ny m ark i „A nio­
łe k * ,  w ie lk i w y ­
bór p ły t najnow- 
»zych zdjęć, me 
•zyn y  do szycia, 
row ery  i części 
składow e po cw 
nach fabryczn  
Reperacye wy-

tonuje  aię szybko i dokładn ie .

P o se lsk a  15 |
Godzien świeży wielki
w y b ó r  c ia s t  p o  6  h a l .

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych
prow adzona pod osobistym  

k ie ru n k ie m
R. Pieczarki w Krakowie,
P o se lsk a  15

koło kościoła św. Józefa.

S K Ł A D  O B U W I 1
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i OLA OZ

pod firmą

P ie r w sz a  K rakow ska  
:: S p ó łk a  S zew ców  : 

przy ulicy Zwierzynieckiej L. 4.
( o b o k  d r u k a r n i  W . P .  A n c z y c a )

poleca !P. T. swój b o g a t o  z - 
o p a t r z o n y  skład obuw >, 
wykonanego z najw ięl 

e l e g a n c y ą ,  wed 
fasonów najnowszymi 
i  po nader niskich 
cenach. 1262 5

5 8 ® ? -

12 losowań rocznie z następującą główną wygrano
1 po K 100.0001- ,  1 po K 30.000-— , 1 po fr . 75.000-— , 2  po lirów  30-000-- 
3 po K 6 0 '0 0 0 '— , 1 po fr. 100.000’— ,  1 po fr . 2 5 ’OOS)’ — ,  2 po llrow  15 00G 

I l i c z n e  z n a c z n e
daje następując*/ grupa 1. sów:

1 austr. los CEorwonego kr, ża 
1 kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego U. era.
1 serbski los tytoniowy 
1 włoski los czerwonego kzyża

płatne w  3 7 ^ 2  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  K  6 * 5 f
Po nadesłaniu pierwszej raty irzekazem wprost do mnie. otrzyj , 

nabywca prawnie wystawiony dokuą-ent sprzeda, y, który go równo- 
śnie uprawnia do wygranej:
Austr. losu czerwonego krzyża dnia 2 sic.znia główna wygrana koron 6Q.($df 
Kwitu premiowego losu ziemsk. II.dn.5  , „ „ „ 100.Ii O j
Serbskiego losu tytoniowego dnia 15 „  „  „  fr. 100.0 00
Włoskiego lasu czerw, krzyża dnia 1 h.iago l i r ó w  1 5 . 0 0 0

EDWARD URBAN

*  t

Dom jankowy
B ern o  (M or.) Gro s s o r  P la tz  Nr. 2 3 -2 5

(w e  w l. m ym  dom u)
Uczciwych stałych oisprzedawców przyjmuję.

Ceny tan ie . D o b ra  p ro  w izy
K alendarz loso w ań  na rok 1909  j u ż  się p o ja w ił i  w y s y  am  go na żądan ie  darm o i » a

Brzytwa Patentowawa w e wszystkich państwa

Zawsze ostra brz,,?
nie potrzebuje nigdy być ostrzr 
tylko obciągana. — Masz pai> r.

K o r. 1-50 
4  forzytwy

l-ma stal

z 3 rezerwowymi ostrzami.

w  uajlepszem wykonaniu, fab; yk ’ t.cj 
lepszej jakości; nawet dla najsiln j 

brody. 7a pobraniem wys; ' 3 f

ZSIGM OND & Co
Wiedeń, Ul., Johannesg ;sa 1
Naśladownictwo prawnie . 7

P |ze|i  zakupnem tandety pnJ$‘  ̂
  ------“  prosimy żądać od naszego '*'■

d r ś w s m i  cznego zastępstwa na całą Galicyę po i firWd
m if fn S ltK  Pierwszy krajowy skład gramofonów hurtowny części *

JÓ Z E F A  W EK SLER &
we LWOWIE, Sykstuska 2 :: w KRAKOWIE, GrodJ--3

* j 5 S u g | f i W '  o d z n a c z o n a  n a  w y s t a w i e  ju b i l e u s z o w e j  w e  L w o w a  , '
w  p a ź d z i e r n ik u  1908 n a jw y ż s z e m  o d z n a c z .  S r a - '  ?rl«

darmo i opłatnie najnowszy katalog noA’o ulof^
W 11 I  nych oryginał tych amerykańskich gramofon lV 

marką „pis/ący aniołek,,, znane na całej k u l i 1 
s*<'ei ?J trwałości i oddania głosu natura :negu 

M M *  szmeru. Firma ta ma zawsze a skła- 
B I S  ,,zie kilka tysięcy płyt najnowszych 

djęć pi rwszorzędnych sił artysty- 
czjiych w  różnych językach, oraz ko- 

fl losalny wybór gramofonów orygi-
nalnych Główna ekspedycya hurtowna 

i częściowa na całą Galicyę. Centralna zamiana płyt. Cze 
i warsztaty reparacyjne na miejscu.

The liramophone Company Ltd. w L ’

» I „  A n T i a w d l r a a  G ram ofon koncertow y na fnow io I 
n l f l  U W l a Z O K C j .  Strukeyt z  lO podw ój, płyto-nt 6 ' j

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy T i t z . Z  Drukarni Ludowej w  Krakowie, ul. F ilipa 11. (Telefon Nc. 710)
df


